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[Szczepienie zarazy płacowej n bydła rogatego
( D a l s z y  c  i q g).

O SZCZEPIENIU JAKO ŚRODKU ZARADCZYM PR ZEC IW  ZARAZIE

PŁU C O W E J.

Dr.  Wi l l ems  w Hassel t  w Belgji przyt acza  w swojem sp rawozda*  
fuiu do mini s t ers twa ,  że dop i e ro  od  r. 1 8 2 8  rozszerzyła  się w Belgji

wemmiędzy by d ł e m  zaraza,  k tó r ą  po d łu g  G I u g e g  o nazw an o  
w y p o c in o w e m  zapal eniem b łony pier s iowćj  (zerazą p łucową) .  Cbo r oba  
ta dos t ała  się także,  pod ług  H a s s e I t a, do  Belgji z F i a nd i j i  przez 
ku pn o  wie lu  w o łó w ,  w ro k u  1 8 3 6 ,  na jp i e rw do s t a jen  k i lku gorzelni ,  

k tó rych  rozeszła  się z a r aza w oko l i cę ,  a dziś s t a ł a  się t ak  mie j s cową  

(enzoo tyczną ) ,  że co rok  wie lka  ilość byd ł a  na  nię. pada.
S p r a w o z d a w c a  bad a ł  n a jp i e rw  n a tu r ę ,  przyczyny i z jawiska c h o ­

roby  i p ró b o w a ł  nas t ępn ie  r óżnych  s p o s o b ó w  leczenia,  nadewszys tko  
sku tecznym okaza ł  mu się w p ie rwszym ok re s ie  cho roby  cza rny  s i ar -  
c zyk  mer ku r ju szu  ( aethiops m m e r a l i s )  w ilości  2 do  3 kwint lów  na  2 4  

godzin ,  zmięszany z pó ł  kwin t l em  kalomelu ,  w kleju gumy zawieszony,  
przez co u d a ło  mu się u r a t o w a ć  15  sz tuk  byd ła  z pomiędzy 23 .  ż e  zas 

y leczone n a w e t  zwierzę ta  n a p o w r ó t  z apada j ą ,  z t r udnośc i ą  i powol i  
tylko p r z ych od zą  do  siebie,  p r ó b o w a ł  więc sp r a w o z d a w c a  ki lku ś r o d ­
ków dla z a r adzen i a  cho ro b i e ,  aż nakon ieo  swo jeg o  teraźniejszego p r o ­
s t ego  i w y r c z u m o w a n e g o  s p os ob u  ód  10 lutego 1 85 1  pa 108 bydlętach 
sp r ó b o w a ł  i z d ob ry m  sku tk i em doświadczył .  Po c z ą ł  on  swoje  próby 

w stajni ,  gdzie było 8 0 - d o  11 0  s z tuk byd ła ,  z k t ó r ych  co  rok  wielka 
część na tę c h o ro b ę  odchodzi ł a ;  p ie rwsze  t rzy p róby  nie po w io d ły  się 

te ż ,  i dop ie ro  później  okazs ł  się ten spos ób  sku t ecznym na 1 0 8  s z t u ­
kach;  w  celu bowiem p ow tó r ne j  p róby ,  po s t aw io no  w tych samych s t a j ­
n i ach  i pod temi sajnemi okol i cznośc i ami  5 0  w o łó w ,  z k tórych 17 za ­
c h o r o w a ł o  i odesz ło  bez  robi enia  na nich jaki ejkolwiek p róby ,  k iedy  
p r zec iwn ie  wszystkie  1 0 8  sztuk pomiędzy  k tó r emi  tamte stały,  po d o ­
ko nan iu  na  nich środka za r ad czego ,  zupełni e zostały zd rowemi .

Ś rod ek  t en  okaza ł  się r ów n ie  sku t ecznym u k row y ,  k t ó r a  mimo 

w p ro w ad ze n i a  do stajni  gdzie zna jd ow a ły  się już dwie  k r ow y  cho re ,  

po użyc iu  zaleconego tu sposobu  z d r o w o  się u t r zy m a ła .

Ś r o d e k  t e n  zaradczy p rzec iw zarazie  p łucne j  zasadza  się n a )  
szczepi eniu ,  k tór e  na zupełnie  zd ro wy ch ,  albo na  tę ch o ro b ę  w niskim 
s topn iu  zapad łych  bydlętach,  uskut ecznia  się k rw ią  albo wyci śn ię t ą  c i e ­
czą  z p łuc  bydlęcia na zarazę p łucną  padłego.  Doświadczeni e ,  ż e  b y - ;  
dlę zupełni e  wy leczone p ow tó r n i e  na tę cho robę  nie z apada  —  jak to 
s twie rdza j ą  p róby  Y v a r t a  j ene ra luego  nadzorcy  szkół  w e t e ryna r sk i ch  
we Francj i ,  L a  F o s s a ,  Y e r h e y e n a  i P e t r e g o  nap ro w ad z i ł o  

s p r aw o ed aw cę  na  myśl zaraźl iwości  (contagiosi tas)  tej cho roby ,  j akko l -  I 
w iek  różne o tern były zdenia ,  gdy p róby szczepienia  D i e t r i c h s a  
bezsku tecznemi  się okazały,  po szczepi eniu  zaś V i x a  zapal enia  płuh 
na st awaly,  takie j ak i e  pows ta j ą  przy zapaleniu żył {phlebitis), a loo przy 

ogó lnć m zat ruciu  k rw i  przez dos t anie  się do tejże zgn łych p ie rwias tków 
Te raz  p r ó b a m i  s p r a w o z d a w c y  in» b y ć  to pytanie:  czy zar aza  p łucowa  I5 
przez szczepienie k rw ią  i pewneroi  wydziel inami ch o ro b o w e m i  c h o r y c h  

byd l ą t  da się p rzen i eść  na  zd rowe?  przez co wyna lez iono  tez zarazem 
ś rodek do zniesienia cho roby ,  gdyż i w medycyni e  ch o roby  panuj ące  i 

zaraź l iwe z naj l epszym sku t k i em szczep ione bywają .
S p o s ó b  szczepienia  i  jego sku tk i .  Bierze się ciecz z p łuc  w ła ś n i e  g 

c o  zabi tego albo na tę ch o ro b ę  dopi ero  co pad łego  by l lę c i a ,  zw.lza się 

nieco większy i auoet  i robi  się nim 2 - 3  z a i ł ó ś  ua o a j n i i u e i  części  o 
go na  tego bydlęcia k tó r e  ma być od  zarazy o c h r o n  one;  j e d na  k ropl a  « 

cieczy wyst ar cza  do skut ecznego  s zczepi en i a .
p 0 | 2 __ 3 0  dniach występuj ą z jawiska  cho roby ,  k tór e  u n iektó-

bydl ąt  2 i 3  miesiące t r wa j ą  i zbyt są na tężne a b y  je tylko mie j s cowe­

mu zajęciu przypisać można;  gdyż  bydię  cierpi  widocznie ,  jest  mmćj  
rzeźwe,  żre mało ,  miejsce zaszczepione  jest ba rdzo  t khwe ,  n a b r zm iew a  
zapala się, n a b r z m i e n i e  twardni e j e  i rozszerza  się czasem daiś j .  t»k,  ze  

przy złym Wyborze m i e j s c a  śmie rć  naw e t  nas t ąpić  może.  N ab rzm ien i e  

pochodz i  z wypocin  massy,  podobnó j  do tejże w plucaeh,  w znacznej  l- 

lości, k t ór e  bywa często wes sane,  ezasem j e d n a k  zrządza  także zg >rze '  

l i nowe obumarc i e  skóry a naw e t  odpadn ięc i e  fconca ogona .  Przy n a ­
leżytym wszakże  przebi egu choroby,  cierpi  bydlę mało i przychodzi  pręd 

ko do  siebie,  bo tuczy się nawe t  ła twiej  niżeli zwierzę t a k tó r e  me za ­

padły na tę ch o ro b ę .
Badania  zwłok padUch  zwie ząt  przez sp r awoz da wc ę  u skut eczn ia -

ne,  zmierzały szczególe ej do ś ledzeń płuc i t r i « w ó w j  w tyC.  o t a tmc h ,  
mianowic i e  w ,elicie,  spos t rzegał  z a w s z e  s p r aw oz da w ca  małe nabrzmie-  

nia czyli grnzełki  wteUości  gł ówki  szpi lkowej  aż do ziarnka  „f ch e
ż a n  • ;  są one  żó ł t awe  lub zielu na w e  i lezą

go,  na k tó r e  dotąd  nie z
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w p odśluzow ćj  tkance ,  po części tćż w  m iąższu b łony  mięsnćj kiszki.
F iz y c z n e  o znak i ,  m ik ro sk o p iczn e  badan ie  i chem iczny  ro z b ió r  

szczep ionych  m iejsc  d o w o d z ą  zatem, że  m iejscow e c ie rp ien ie ,  sz tuczn ie  
szczepieniem  z rz ąd zo n e ,  na jw iększe  m a p o d o b ie ń s tw o  z tem i chorobli*  

wemi prze is toczen iam i, k tó r e  zn a jdu ją  się w  p łucach  byd lą t  ch o  
r y i h  n a  zarazę p łu c o w ą .

P i e r w s z y  r z ę d  d o ś w i a d c z e ń .  S zczep ien ia ,  p ró b o  
w an e  na  różny ch  zw ierzę tach  cieczą w yciśn io ną  z p łuc  ch o re g o  bydła  
n ie  d z ia ła ły  wcale nic i były bezsku teczne .  T a k  n p .  szczep iono  naj 
p ie rw  o za ją ce  p o d  sk ó rę  taką  cieczą, późnió j szczep iono  j e d n e g o  zają  
ca  na  b ło n ie  ś luzow śj nosa ,  k rw ią  c h o re j  k ro w y ,  d ru g ie g o  ś l iną  p ły n ą  
cą  z pyska  chore j  k ro w y ,  a trzeciego g ru z e łk o w ą  m assą  z kiszki, roz  
w ied z io ną  w o d ą  c u k ro w ą ;  nas tępn ie  szczep iono  n a  udzie 1 2c ie  indy 
k ów  i ró żn y  d rób ,  psa na  ogonie , dw ie  kozy, b a r e n a ,  jed nę  ang ie lsk ą  

dw ie  k r a jo w e  świnie ,  ale nad a re m n ie  c ieczą  p łu c o w ą ;  tę s a m ą  p ró b ę  

p o w tó rz o n o  na 8 indykach , n a  b a ran ie  na koźle  i n a  psie ,  a późnió j  tą  
s a m ą  cieczą, k tó r ą  szczep ion o  tego sam eg o  dn ia  k i lk o ro  byd lą t  z najle  
p sz y m  sk u tk iem ,  p o w tó rz o n o  na d w ó c h  psach ,  3  św in iach ,  3  indykach) 
i 3  k u ra c h  bez sku tk u .  Ludzie  ró w n ież ;  k tó rzy  skaleczyli się n a rzędz ia ­
mi zw alanem i w e  k rw i c h o rych  zw ierzą t ,  pozosta li  zd row i;  2  ra n y  też 
k tó r e  so b ie  sp ra w o z d a w c a  p rzyp adk iem  zadał lanee tem  zw ilżonym  ma 

t e r ją  d o  szczep ien ia ,  zagoiły  się ja k  zw ycza jne  z ran ien ia .

(D alszy  c iąg  n as tąp i) .

W ady i u lepszenia p iecó w  pokojow ych.
(Dalszy ciąg)..

P ie c e  nasze  są  n iezm iern ie  ża r łocznem i k o n su m en ta m i  o p a łu ,  a 
 ̂ w y p o w ie d z e n ie  im najzaciętszej w o jny  i g ru n to w n a  ich  re fo rm a  byłyby 

[p r a w d z i w e m  dla lasów dobrod z ie js tw e m .

Nie jes tem  w ta jem niczony  w  szczegóły , ja k  k a f la rze  i b u d o w n icz o -  
jjwie byliby lub są w  s ta n ie  s taw iać  uży teczn ie jsze  p iece  i k o m in y ,  nie  
j m o g ę  za tem  w ch od z ić  w zalety i p rz y z n a w a n ie  p ie r w s z e ń s tw a  jed n ć j  
j  b u d o w ie  p ie c ó w  nad  inną ,  p o w iem  ty lko to, co m i w o gó le  ja k o  che -  
|m i k o w i  w tój m ierze  w iadom e.

Z u p e łn e  spa ien ią  m a te r ja łu  o p a ło w e g o  i jak  najm nie jsze  u c h o d z ę -  
| n ie c iep ła  p rzez  kom in ,  j e s t  w a ru n k iem  d o sk o n a ło śc i  k a ż d e g o  pieca. 

 ̂ P ie rw s z e m u  w a ru n k o w i zadosyć  uczyni o d p o w ie d n i  c iąg  po w ie trza ,  
j s to so w n y  do ilości i g a tu nk u  m a ter ja łu  o p a ło w e g o ;  d ru g ie m u ,  o toczen ie  

ognia  takim śc ian  p ieco w y ch  i w ew n ę t rz n ć j  p o w ie rz c h n i  p ieca  p rz y rz ą ­

d e m ,  k tó ryby  by ł w s tan ie  c iep ło  p o w sta jące  ze spalę nia się o p a łu  jak
jn a jd o k ła d n ió j  p o c h ło n ą ć  i j a k  na jd łużć j z a t r zy m ać .

1 P iece  nasze nie d o p e łn ia ją  n a d e w sz y s tk o  p ie rw szego  w a ru n k u .  
[ Z u p e łn e  spa len ie  jak ieg ok o lw iek  m a te r ja łu  o p a ło w e g o  nie z o s ta w ia  ża- 
|d n e g o  dymu, z k fó re g o b y  w ęglis ta  sadza o s iąśdź  mogła . W y n ik ie m  z u ­
p e ł n e g o  spalenia  d rzew a  lub węgla k am ien neg o  jes t  g łó w n ie  kw as  w ę -  
j 0 lowy i w od a ,  w raz  z bard zo  m a łą  ilością a m o n ja k u  lub  w olnego  azo tu  

j i  p o łą c z e ń  siark i,  a n ak o n iec  n ad zw y cza jn ie  m ałe j  ilości in n y c h  cia ł  mi- 
“ n e ra ln ych .

|  ^ edgn fun t  czyli p ie rw ias tku ,  k tó r y  p rz e w a ż a  w  naszych

m ate r ja łach  o p a ło w y c h ,  da je  p rzez z u p e łne  spa len ie  go tj. zam ien ien ie  
go na kw as w ęglow y (*), tyle c iep ła ,  ile p o trz eb a  do zag rzan ia  z 0°  na  
+  100°  Cels. 71 fu n tó w  w ody  (**). J e d e n  fu n t  zaś w ę g la n u  spalony  

niezupe łn ie ,  tj. zam ien iony  tylko na  tlenek czyli na n i e d o k w a s  w ę g lo -  
WJ  (***)) da je  tyle tylko ciópła, ile p o tr z e b a  do og rzan ia  13 fu n tó w  

w ody (****) z 0° na  + 1 0 0 °  C. S t r a ta  za tem  o p a łu ,  p rzez  sam o ty lko j 
n ie d o k ła d n e  jego sp a len ie  się w ynosi 8 0  na sto fun tó w  m a te r ja łu  .o pa ­
łow eg o .  Je s t  to  s t ra ta  o g rom n a ,  sądzę je d n ak ,  że s t ra t  p o d o b n  ych wię- 
gój je szcze  p rzynoszą  nasze piece. Najjaśniejszym tego d o w o d e m  jest i 
o d ch o d zą cy  dym ciem ny, obfity w n iespa lon e  części ,  i s ad za ,  k tóre j  n a - f  
d ew szystko  przy użyciu węgla k am ie n n e g o  tak wiele w c a ły m  kom inie]  
osiada.

Ż a d n e  ciało  stałe ani c iek łe  nie pali się sam o w  sobie  tj. w tym  
Manie w jak im  jes t ,  ale każd e  obraca  się p o p rzed n io  w gaz  i ten s ię j 
d op ie ro  pali. Im  spiesznićj o b ra c a  się ciało p a ln e  w gazy z d a tn e  do  
spalen ia ,  tem  ła tw ie j zapala się. C iała cie.kłe zapalają  się za tem  ł a t w i i j j  
niżeli s tałe i tw a rd e ,  a lk oh o l  spieszniej niżeli o lej ,  bo  m nie jszego  niżj 
ten w ym aga g o rą c a ,  aby się w gaz  z a m ie n ić .

D o  zupe łnego  spalenia  się jed n ć j  ob ję tośc i  np . stopy k ub icznś j  g a ­
zów  w o d o ro w ęg lo w y c h  w yw iązujących  się w czasie pa len ia  się m a te r ja -  
łó w  o p a ło w y c h ,  po trzeba  5 do 3 0  takichże objętości p o w ie t r z a ,  a t o :

w e d le  gęstośc i  gazu  w o d o ro w ę g lo w e g o ,  jaki p rz ew aża  w  m ię sz a n in ie  j 
p o w sta jącć j  z o p a ło w e g o  materja łu ,  innćj bo w iem  gęstości gaz wywię* 
żuje się przy paleniu alkoholu , innój przy paleniu żywicy, d rz e w a ,  a in- 

nój gęs tośc i  przy  paleniu  się w ęgla  k am ien n e g o ;  im zatem  gaz  g ę s t s z y >1 
tem większój, s to su n k o w o  d o  swej objętości ,  p o trzeb u je  ilości p o w ie trza  
do  spa len ia  się. D ru g im  w a ru n k iem  do zu pe łnego  spa len ia  tych g azów> 
w  zmięszanfu ich z p ow ie trzem  jes t  c iep ło  o k o ło  + 4 0 0 °  C ., gdyż n iż­

sza te m p e ra tu ra  n ie  zapala ich  wcale. P o w ie trze  s tyka jąc  się z ga zam i! 
w o d o ro w ę g lo w e m t  nie nad  ognisk iem  czyli sam ym  p ło m ien iem , ale w ! 

dalszych kana ła ch ,  tj w  miejscu niższćj, np. 2 0 0  s to p n io w e j  t e m p e ra tu ­

ry , tw o ray  mięszaninę gazów , k tó ra  dla b r a k u . t a m ż e  c ie p ła  p o t r z e b n e ­
go do zapalen ia  się tej mięszaniny, uchodzi k om inem  w stanie  n ie sp a lo -  
nym . W  ten spo só b ,  gazy palne p ow sta jąca  z dzew a lub w ęg la  k a m ie n ­
nego , n ie ty lko  że  n iedają  ciepła ,  ale zab ie ra ją  n a w e t  część teg o ,  k tó re  
p o w s ta ło  ze spa len ia  się innych  d o k ła d n ie  spa lonych  części o p a łu .

(D o k o ń c zen ie  n as tąp i) .

(*) W  ó w czas  pali s ię p łom ien iem  białym.

(**) 71 funt. wied. w ody = m . w . 40 k w a r t ;  71 funt. pols. = m  
w. 29 k w a r t  polsk ich .j

(***) Pali się n a ten c zas  p ło m ien iem  niebieskim.
f  ’

(****) M. w. T 1f *  k w a r t  jeś li funty w iedeńsk ie ;  m. w. 5 y ,  j 3ś|i 
u n ty  po lsk ie .
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CHODOWANIE (UPRAWA) ROŚLIN

w szczególności.

(D a 1 s i  y c i ą g).

r o ś l i n y  o l e j n e .

Rzep zimowy. (Rzepak, raps.)

6) Sposoby siewu i  sadzenia ,

Zwyczajnym sposobem sieje się rzep Da końcu lipca lub z p o c z ą t ­
k iem  sierpnia. Najpierw uwlecze się uprawa, zasieje potem i nareszcie 
uwlecze się znów siew i przywalcuje. Wszystkie te  prace szybko po 
sobie następują, a wybiera się do nich czas suchy i pogodny.

I Do przesadzania zasiewa się rzep zaraz w lipcn, a przesadza się 
następującym sposobem: pole, na które ma przyjść rzepakowa ro sada ,  
powinno w końcu trzecićj części września zupełnie już być upraw ione . 
Do obsadzenia 2 '/ ,  morgi potrzeba rosady z jednej całej morgi. Sadzi 
’się za p ugiem, każdą roślinkę 6 cali jednę od drugiej. Do każdego p ł u ­
ga potrzeba 12 dziewcząt lub dorosłych dzieci do sadzenia. Pierwszy 
pług robi brózdy, a powracający przykrywa zasadzoną rosadę aż do li­
ści. Jeżeliby czasem niektórych roślin ziemia nie przykryła dokładnie f 
lub wcale je ominęła, tedy to natychmiast gracką lub rękoma popraw ie 

należy.

7) Sprzęt, omlót i plon.

Aby nie stracić zbyt wiele, rozpocząć sprzęt skoro ziarno n abę­
dzie brunatnego koloru. W  takim stanie skosić rzep, natychmiast zw ią­
zać i wystawić do wyschnięcia. Nagłe upały tak gwałtownie przyspie - 
szają dojrzałość rzepaku, i i  t rudno sobie przy sprzęcie dać z nim radę. 
W  razie takim tylko podczas rosy sprzątać go można, a wśród dnia 
wszelkićj około niego roboty zaniechać trzeba. Skoro  przy zwyczaj- 
nćm dojrzeniu ziarno doszło już do zupełnćj dojrzałości przez wysusza 
nie, tedy czas zwieźć rzep. Wozy w każdym razie płachtami z boków 
i ze spodu  wyłożyć należy. Dla roślin olejnych powinny być sąsieki 
tak jak klepiska wyłożone gliną i mocno ubite. Jeżeli jest ciągle sucha 
pogoda, najlepićj się zrobi, gdy się omłóci lub wydepcy rzep zaraz na 
polu. W  tym celu urządzają się trzy bojewiska. Na pierwszem depcą 
konie rzep, na drugiem wybierają ludzie słomę z odeptanego już rze p iu  
a na  trzeciem układają znów świeży do deptania. Zupełne oczyszczenie

5ziarna uskutecznia się dopiero w domu, na bojewisku w stodole. Na 
śpichrzu rozpościera się rzadko i z początku dwa razy na dzień, a pó- 

i^źnićj po razie tylko się przerabia.
P lon  rzepaku z morgi jest n ad e r  rozmaity, gdyż on różnym  p o d ­

u p a d a  przygodom i niepowodzeniom. W  przecięciu zbiera się z morgi 
£ 127,  sżefii ziarna, 10  centn słomy I 6 cen tnarów  stręczya. 100  funt', 
f r z e p a k u  daje w przecięcin 37 funt. oleju, a 62  funty k u c h ó w .

W  Ogólności siany maszyną lub przesadzany rzepak przynosi p lo n  

w iększy , jak siany garścią czyli zwyczajnym sposobem.
Jes t  także rzepak latowy, ale, że plon jego bardzo jest niepewny, 

więc go też mało uprawiają, i za złe wziążć tego nie można.

R c e p i k  z i m o w y  ( S t y p * ) .

1) K lim at i  grunt•

Rzepik zimowy wytrzymalszy jest wpraw dzie na ostrość klimatu 
jak rzep zimowy, co już i z tego się okazuje, że o 2  do 3 tygodni pó- 
źniój go siać można; jest atoli mniej wytrzymały na m róz zimowy. Co 
do gruntu  udaje się równie na tym samym co i rzep, a nawet i aa  g o r ­
szym jeszcze. Im mniej będzie odpowiedni dlań grunt,  tćm odpowie 
dniejszy musi być klimat, i przeciwnie.

2) Zamianowanie.

Najbardziej mu sprzyja czysty ugór, mniej wszakże doznaje wpły. 
wu niż rzep od poprzedzających go roślin, jak np. wyki, koniczyny itd

3) Nawóz.

I  pod tym względem mierzwy mniej jest wymagalnym rzepik od 
rzepiu zimowego. Z resztą^tak samo wszystko jak u rzepaku.

4) Uprawa roli.

Uprawa z czystego ugoru  najbardzićj mu służy, lecz i w tym 
względzie nie tyle wymaga jak rzepak. W  ogóle orze się jeden  raz 
mniej pod rzepik, z resztą postępuje się tak jak przy rzepaku.

5) Sposoby siania.

Są zupełnie te same co i rzepaku, tylko, że się nie przesadza. ^

6) Sprzęt i  plon.

Zbiera się rzepik o 10 do 14 dni przed sprzętem rzepaku, a p o - ,  
stępuje się przy tem zupełnie tak jak przy rzepaku. T o  samo dotyczy | 
się omłotu i zachowania. Dostaje się z morgi w przecięciu 8 szefli ziar­
na, 9 centnarów słomy i 4 7 s  centn. stręczyn. 100 funt. rzepiku dajej 
w przecięciu 3 3 7 s  funtów oleju i 65  funtów kuchów.

Je s t  tćż i rzepik latowy, któren jeżeli się uda, a ochybi rzep i rze 
pik zimowy, zadowolnić zupełnie swym sprzętem powinien. Zazwyczaj 
tam go uprawiają, gdzie rzep i rzepik zimowy udawać się nie chce. 
K onten tu je  się każdą niemal rolą, byle tylko dobrze wymierzwloną by­
ła, ale nie może znieść mokrego i zimnego gruntu. Sieje się aż do św. 
Jana. Ziemne pchły, małe chrząszcz^ki i gładkie czarne gąsienice, n a d ­
zwyczajnie mu dokuczać zwykły. U praw a,  którćj celem jest skruszyć i 
spulchnić glebę jak najdokładnićj,  pospolicie rozpoczyna się w maju. 
Liczne przygody i niepowodzenia którym podpada, ograniczają znacznie 
jego chodowanie. Plon z morgi przyjąć można w  przecięciu po pięć j 

szefli.

IW a  U.

U praw a  maku nie kwalifikuje się dla wielkich gospodars tw , gdyż: 
sprzęt jego i t rw a długo, i jest nader kosztowny. Daje wszakże p ię k n y |  
olćj. Chodnją szczególnićj mak biały, niebieski i szary. Pierwszy w yda­

je więcśj oleju i jest droższys ostatni wydaje więcej z iarna.
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1) K lim at I grun t. | Na naszej giełdzie z  p o w o d u  wygórowanych cen spekulanci bar-

. ,  • i j  i • . i  l’Zo oględnie postędowali ,  a g łówne  żądanie zwraca ło  sie do n a i w v i -Klimat ciepły, Die zawtlgotny,  a dozwalający rychłą uprawę  roli,  i , , J* *'ę ao n i Jw yz
■ . . c • ■ i u t i u • •• i • i I s r yc“ gatunków.  Pszenice z górnej  Wisły t Bugu szczecóUiśi  bvlv nojes t  dogodny makowi.  Sieje się w głęboką k r u th ą  i więcej suchą,  jak j ; ..............___ 8  szczegom ej Dyiy po
[ m o k rą  rolę klasy pierwszej,  drugićj,  czwąrtej ,  piątśj i siódmej,  

zbyt ciężkie i nade r  lekkie nie sprzyjają chodowaniu maku.
Grunta

i

2) Zmianowanie.

Mak udaje się szczególniej po roślinach okopowych.  W  gospodar­
stwie t rzypolowćm sieje się pospolicie w ugorze.

3) Nawóz.

Dostatek starej  mierzwy piękne wydaje plony, ale i nie mniej do- 
|  brze udaje się, jak wszystkie olejne rośliny, na świeżej mierzwie,  w y ­

wiezionej i przyoranej  na zimę. Wybiera się pod mak krótki,  bydlęcy i 
owczy gnój.  Ostatni  nie dobry jest  wszakże,  gdy  mak na gorącym g r u n ­
cie stać będzie.

4)  Uprawa roli.

Taka,  jak pod buraki.

5)  siew i  ilość wysiewu.

Siew rzędowy o 18 cali odległości,  przekłada się nad rzutny,gdyż 
chwast ,  któryby mak mógł  przytłumić,  łatwiej w rzędowym porządku 

“wyniszczyć. Sieje się bardzo rychło,  w marcu albo kwietniu,  wysiewa 
się na pruski morg najwięcej funt maku.

6) Pielęgnowanie siewu.

Mak ma tę własność,  iż rośnie z puczątku nader  wolno; dla czego 
| t ć ż  cywasty tem więcćj mają siły wybijać się wśród niego. Należy za- 
Item często i starannie plćć. Później obsypuje się mak, a gdyby było 
potrzeba oraz .się i przesadza.

(Dalszy ciąg nastąpi).

H A N D E L ,

Gdańsk 7 Czerwca 1855 r. —  W  położeń u t argów zbożo-
twych Angielskich żadna nie za«zb zmiana.  Przy znaczniejszych dowo-
Izach i ociepleniu się temperatury,  handel był mniej ożywiony, w cenach
[jednak żadnego nie było zn.żenią.

W  ciągu tygodnia przybyło d 0  Londynu.
P s z e n i c y ,  J ę c z m .  O w s a ,  Z y t a  B o b u  S i e m .  I n ia n .  M ąki

G r o c h u  R z e p .  c e n l n .

j z  kraju 7 ,205 2 ,2 7 3  3 ,884  —  436  _  3 9  5 5 7

[z zagranicy 3 4 , 6 9 7  3 ,305 38 ,65 9  —  5 , 56 0  6 , 854  8 ,382
Na t a rgach  Szkockich,  Irlandzkich i prowincjonalnych obrót  był 

[ograniczony g łównie  z powodu wygórowanych żądań trzymających zboże.
We Francj i  i H J l a n d j i  ceny z każdym dniem się podnoszą,  i za- 

; soby krajowe n;e zdają się odpowiadać potrzebom.

szukiwane i najwyższe przyniosły ceny.

- W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 5 5 3  żyta 17,  
grochu 2 2 .

P łacono  za łaszt  Wagi  Holi.
P s z e n i c y  od 124 do 126

„  „  „ 1 2 6 / 7 — 128
,1 „  .  1 2 9 - 1 3 0
,, „  ,  131 — 133

Ż y t a  „  ,  1 1 7 - 1 1 9
Grochu .  —

Rs.
6
7
8 
9 
5 
4

Ko.
9 8 ' / ,
89
34

8 V.
25
5 7 ' / ,

Kor. War 

Rs. Ko.
7
8 
8 
9 
5 
4

89
57
8 6  y ,  
26  
5 2 ' / ,  
7 3 ' / ,

Guld.  Prus.
6 2 0 -  700  
700  - 7 6 0  
7 4 0 — 800  
8 2 0 — 835 
4 6 5 - 4 9 0  
4 0 5 — 420 

Czas mamy prześliczny i ciepły.

T o r u ń  przebyło pszenicy łasztów 823.  belek sosnowych 11,264,  
dębowych 769,  klepki kop 338,  terpentyny centn. 51,  konopi centna r.  
10, łoju cent. 89,  putażu 143  centn.

Wyso ko ść  wody w Toruniu  6 3/z stop.
K ursa  zamian: Londyn 197,  Amsterdam 9 9 3/ „  Hamburg 44 ' /.

Alexander  Makowski ,  i komp

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

D n ia  31  Maja ( 1 2  C z e r w c a )  1 8 5 5  r o k u ŻĄDAJĄ DAJĄ

M O W E T Y.
P ó ł - I m p e r y a ł y .......................................................................
H o l l e n d e r s k i e  d u k a t y  n o w e .................................................

P A P I ti lt Y.
O b l i g i  s k a r b . u v e  4 - p r o c .  za 1 0 0  rs. o p r ó c z  k u p o n u  
L is t y  z a s t .  b i a ł e  II o k r e s u  ( o p r o c z  k u p o n u )  za  1 0 0  z ł  

u  ii 1 0  i,  i ,  , ,  za  1 5  rs
ti t s  S o r y e  w y l o s o w a n e  .

O b l i g a c y e  c z ą s t k o w e  n a  5 0 0  z ł .  o p r ó c z  k u p o n u  . 
C e r t y f i k a t y  B a n k u  lit.  B. n a  2 0 0  z ł .  b e z  p r o c e n t u .
D o w o d y  K o m .  C e n t r .  L ik w id .  za  1 0 0  z ł ............................
Now-.,  r o s y j s k a  p o ż y c z k a  z r. 1 8 5 4  o p r ó c z  k u p o n u  

W  E  X  L E  .
B e r l i n  1 0 0  t a l a r ó w .................................................2  m .  . . i
G d a ń s k  1 0 0  ta l .  . . . . . . . .  2  rn.
H a m b u r g  3 0 0  B M k ....................................................2  m.'
L o n d y n  1 f u n t  s t e r l ....................................................3  m .  '. .
P e t e r s b u r g  1 0 0  r s ................................................ ............

P a r y ż  3 0 0  f r a n k ó w ............................................ ........
W i e d e ń  1 5 0  * ł r .........................................   . . 1 m
W r o c ł a w  1 0 0  f a l ................................................ .......... ni

W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  o d  O b l i g ó w  s k a r b o w y c h  

' '  ’* 1, od L i s t ó w  z a s t a w n y c h

M o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  -

1 lis. k o p . Rs. k o p

5 32V* * * •

( 76 5 3 2 0

15 2 0 I

— — —

“““
_ —

9 0 4 2 —  \ -

9 8 5 5 _
9 8

[ 4 7
4 0
9 0 11

6 5 4 6 5 6 '

6 0
i m —

| 8 0 1 0 — —
““ — _ —

: —  k o p .  8 0  

k o p .  2 8 ' / ,

k o p . •00

1

'*1* C z e r w c a )  1 8 5 5  r o k u .  —  S t a r s z y  C e n z o r ,  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y ,  T .  H e r t z


